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Powieść z dzieł Geofroy Crayon. 
(Ciąg dalszy.) - 

Nasz bohatyr aż przy brzegu zachod- 
nim dostał się na ląd i wdrapawszy się 
po skałach, usiadł słaby i zmordowany 
pod drzewem. Powoli obloki usunęły 
się na wschód, i pozostały tam w lek- 
kich massach oświecone ostatniemi pro. 
mieńmi słońca. W około nich przebie- 
gało ieszcze kilka błyskawice i huk gromu 
słabo dawał się słyszeć w oddalenia, — 
Dolf podniósł się chcąc uyrzeć czyliby 
nie znalazł ścieszki wiodącey wgłąb tey 
okolicy, lecz wszystko na có patrzał by- 
ło dzikiem i pustém. Skały tworzyły 
plętra ustawione iedne na drugich, a o- 
gromne pnie drzew leżały na ziemi, iak 
gdyby wywrócone od burzliwych wich- 
rów, lub ręką czasu strącone. — Skały 
tak były zarosłe cierniem i dzikiemi wi- 
noroślami, że prawie niepodobna było 
przedrzeć się przez nie. Dolfza każdćm 
poruszeniem strącał na siebie krople za- 
wieszone na liściach, Usitował wdrapać 
się na ieden ztych wierzchołków prawie 
` prostopadłych; przecież choć był młody 
dł zręczny ta praca była nad iego siły, — 


Raz chwytał za ulomki skał kruszących 


; 


dy, 


się pod iego ręką, to znowu za korzenie 
i|gałęzie drzew iakoby zawieszone w _po- 
wietrzu, Turkawka krążyła około niego, 
a'orzeł krakał z wierzchołka skały, -Gdy 
się tak wdrapywał i miał uiąć za krzak, u- 
sżyszał szelest pomiędzy liściem i uyrzał 
węża wysuwaiącego się iak błyskawica z 
pod iego ręki. Gad zwrócił się natych— 
miast iakby wyzywaiąc go do walki i w 
roztwartem gardle kręcił lięzykiem nak— 
ształt małego płomyka, -Dolf zdjęty prze- 
strachem iaż chciał się spuścić w przepaść, 
lecz wąż przez chwilę tylko był w tév 
postawie, i widząc, Że go nie myślano. 
napastować, wsunął się w rozpadlinę: 
skały. Dolf poyrzał za nim z obawą i 
uyrzał natychmiast, Że się znaydował 
bardzo blisko gniazda wężów które sple- 
cione z sobą syczały w otworze. Starał. 
się więc iak nayprędzćy opuścić tak nie- 
bezpieczne sąsiedztwo, Jego wyobraźnię 
ogarnęła nagle ta nowa okropność. Wi- 
dział węża na kaźżdćy gałęzi winney,a ka= 
żdy zeschły liść spadający na niego, zda- 
wał mu się odgłosem grzechotnika. 
+ Dostał się wreście na wierzchołek prze 
paści uwieńczony gęstym lasem. Wszę« 
gdziekolwiek mógł przeyrzeć |po= 
między jdrzewami, widział tylko. skały 
5 YE 


ZS 


jedne na drugich wniesione, kończące 
się łańcuchem-gór olbrzymich, 
* Nie było tam żadnego śladu cywiliza= 
cyi nie wznosił się ani ieden dym z po- 
między drzew, któryby wskazywał mięsz= 

kanie ludzkie, 
samotném. Podczas gdy stał nad brze- 
giem przepaści przyglądaiąc się glębokie- 
"mu wąwozowi otoczonema drzewami, 0- 


 gtomny kawał *skały oderwął się z pod 


iego nóg i stoczył się w przepaść, kru- 
< sząc po drodze gałęzie drzew pomiędzy 
któremi przedzierał się. Wielki krzyk 
dał się słyszeć z głębi przepaści, a potem 
za chwilę nastąpił wystrzał, === Kula 
$wisnęła koło uszu Dojta, odcięla gałąż 
przy iego boku, i wpadła głęboko w pień 
kasztanu. ; : 

Dolf nie czeka! drugiego wystrzału, u- 
krył się spiesznie obawiaiąc się co chwila 
aby go nieprzyiaciel nie ścigał. Wrócił 
jednakże bez przygody nad brzeg: 1 nie 
chciał iuż iśdź w głąb kraiu tak pełnego 
niebezpieczeństw. ` > : 

Usiadł zmaczanyiw rozpaczy na wil- 
gotnym kamieniu, zapytywał sam siebie 
co miał począć? kędy się schronić Go- 
©dzina spoczynku zbliżała się. Ptaki wra- 
cały do gniazd, niedoperz zaczynał snuć 
: się śród zmroku, a sęp nocny wzbiiał się 
| ku nichu, Noc zbliżała się stopniami, 
i ciemną zasłoną. pokryła przyrodzenie. 
Chociaż to było przy koncu: lata wiatr 
nadrzeczny i wilgoć panniąca śród lasów 


zwłaszcza po burzy, przeymowały zim= - 


ném, szczególnićy człowieka co był wy= 
szedł z wody. Gdy się tak smutnym my- 
slom oddawał, uyrzał pomiędzy drzewa- 
mi blisko brzegu światło, w mieyscu 


gdzie rzeka tworzyła głęboką zatokę, —. 


- Pen widok wrócił mu nadzieię, że znay- 
dzie w bliskości mieszkanie ladzkie kędy 
- pędzie mógł zaspokoić głód i co niemiicy 
było koniecznem dla rozbita, schroni się 


Wszystko było dzikiem i- 


na noé, Z niemałą trudnością dostał się 
do światła, mimo niebezpieczeństwa aby 
nie wpadl w rzekę; posuwał się nad brze- 
giem i przełaził przez ogromne pnie drzew 
które po większćy części wywrócone 
podczas burzy ostatnićy , tamowaly mu 
drogę. Doszedł wreście do mićysta, z któ- 
rego wychodzilo światło. Bilo ońo od 
ognia zapalonego u stóp wielkiego drze— 
wa stoiącego śród murawy: rosnącćy po- 
między skałami, Ogień błyskaiąc świa 
tłem czerwonawóm ; zóstawiał przerwy 
czarne podobne do otworów tyluż iaskińa 
Mały strumyk płynął niedaleko, iak mo- 
żna było doyrzeć przy drżącóm świetle 


"ognia. "Dwie osoby chodziły przed os 
gniskiem , wiele ianych leżało w koło na 


ziemi. Tecz Że się znaydowaly pomiędzy 
nim i światłem, nie mógł rozróżnić ich ry- 
sów ; przecież iednaz nich przeszła przy= 
padkiem za drugą - stronę, Doólf zadržať ` 
poznaiąc po iéy skórze malowanćy i sre- 
brnych lozdobach, Że to był Jndyanin. 
Przyglądał się iednak bliżey, uyrzał 
strzelby oparte o drzewo, i trupa rozcią= 
gniętego. 3 
— Na ten widok Dolf, zaczął się oba- 
wiać czy nie wpadł ieszcze w gorsze po- 
łóżenie nad to, z którego tylko co wy- 
szedł. Widział nieprzyiaciela który strze«. 
lit do niego. Chciał więc wycofać się po 
cichu, nie śmiejącpowierzyć się istotom na. 
pół tylko ludzkim tv mieyscu tak dzikiem 
i samotnóm; lecz iuż byłoza późno. 
Jndyanin, bystrym okiem swemu ple» 
mieniu właściwóm, uyrzał przedmiot ru« 
szaiący się pomiędzy skałami i uchwycił 
strzelbę opartą © drzewo. — Jeszcze 
chwila, a chęć Dolfa do nadzwyczaynych 


przypadków uleczoną byłaby sposobem 


okropnym. Krzyknął: bardzo mocno; co 
pomiędzy Jadyanami iest oznaką przyiaś 
zni. Cate zgromadzenie w iedney chwili. - 
stanęło na nogach. Pozdrowiło go wza- 


> 


-lecz ieszcze zdrowy i czerstwy, 


iem i wezwało do ognia: zbłąkanego wę» 
drowca. Z 
Dolf, zbliżając się uyrzał z rozkoszą , 
że biali z Jndyanami zmięszani byli. — 
Jeden a nich który był widocznie główną 
osobą lub dowódzcą,siedziął a pniu przed 
ogniem. Byłto mężczyzna silny, wyso- 
kióy postawy, w Wieku iuż podeszłym, 
Jego ce- 
ra była prawie tak śniadą iak Jndyan. — 
Rysy miał wydatne, lecz dosyć wesołe, 
Miał nos.orli, a twarz podobna była do 
paszczęki psa. Nosił na głowie ogromny 
kapelusz, u kapelusza wisiał ogon Daniela, 
Włosysiwe miał obcięte krótko przy szyi. 
Ubior iego składał się z myśliwskiey kare 
ty , lecz nosil baty í moskasiny zwyczalem, 
Jndyan.. Opasany był szerokim wem= 


psurs przy którym wisiał tomahawk. Gdy 


mu Dolf dobrze się przyyrzał, uderzyło 
go nielakie podobieństwo pomiędzy nim 
a starcem z domu ducha. . Ale czlowiek 
teu różnił się ieduakże wiekiem i stroieni. 
Miał także pogodnieysze oblicze. Jednem 
słowem trudno byłoby powiedzieć na 
czem zasadzało się to podobieństwo, ale 
Że było, to rzecz nieomylna. Dolf prze— 
ląkirsię nieco, zbliżywszy się do niego, 
alego zaspokoilo szczere i przylazne przy- 
ięcie.  Spoglądaiąc w około siebie tém 


 bardziey uspokoił się postrzeglszy, że 


mniemany trup ludzki, był to ubity ie- 
leń, i gdy Z przyiemnego zapachu wy- 
chodzącego z kociołka zawieszonego nad 
ogniem, wniósł że część zwierzyny du- 
szono na wieczerzę. 

Była to gromada błędnych 'strzelców. 
W pierwszych latach kolonizacyi, wyprawy 
takie były bardzo we zwyczaiu, Myśliwy 
zawsze iest gościnnym,a spotkanie sięw pu- 
szczach czyni ludzi bardzo towarzyskiemi. 
Dowódzca gromady nalał Dolphowi kie= 


,liszek rozgrzewaiącego napoiu który mu 
podał wesoło i rzekł iednemu zę swoich, 
ludzi, aby z szalupy niedaleko siojącćy przy: 

: j t 


i i 


Że 


niósł suknie w któreby się przebrał nowo 


przybyły gdy tymczasem iego odzież wye 
schnie przy ogniu. E 

- Jak się spodziewał nasz młody podró- 
źny, odkrył, że wystrzął który go tak za-. 
straszył, pochodził od iednego ztego, to— 
warzystwa. O mało że nie przygniotł ie— 


dnego z nich, kawałem skaly który mu się 


pod nogami usunął, astary wesoły strze- 
lec w wielkim kapeluszu, wystrzelił w stro- 
nę gdzie się coś ruszało w krzakach, rozu= 
mieiąc że to lest iaki zwierz dziki, Śmiał się 
bardzo Że swoiey omyłki, — »Móy chłop— 
cze gdybym cię tylko mógł był doyrzeć, 
byłbyś zleciał razem ze skałą, bo Antoni 
van der Heyden bardzo rzadko celu swoiego 
chybi. s A 

Te ostatnie wyrazy zaspokoiły także 
ciekawość Dolpha, a kilka zapytań objaśni- 
ło go zupełnie względem charakteru o- 
soby którą widzial, oraz iey towarzyszów, 
Dowódzca w szerokim kapeluszu był to 
Mynheer Antoni van der Heyden z Al. 
bany, o którym Dolf tak często był słyszał, 
Był on bohaterem licznych przygód, al~ 
bowiem był to człowiek dziwacznego 
humoru i nałogów, przez co zadziwiał 
swoich , spokoynych sąsiadów. — Bar— 
dzo był bogaty, odziedziczył bowiem ob— 
Szerną przestrzeń nie vprawney rolii kil- 
kadziesiąt baryłek wódki, przez co mógł 
sobie iśdź za swoićm upodobaniem. Zamiast“ 


spokoynie siedzićć w domy, iadać ipiiaćw - 


zwyczaynych godzinach, palić faykę przed 


domem i spać na miękkićm lożku, naywię- ` 


kszą miał uciechę w dzikich i niebezpie— 
cznych wyprawach. ,  Nayszczęśliwszyna 


był kiedy polował w pustyni, kiedy nos - 


cował pod drzewem, kiedy żeglował na 
ieziorze albo na rzece, łowił ryby i bił zwie« 


rayung. Bardzo lubił Tadyan i ich sposób —- 
go iako prawdziwą przy= ^ 
rodzoną swobodę i iako przynosżącą ucię= 


Życia, uwaZaiąc 


chy godne mężczyzny. Gdy byłu się= 


bie, kilku pasibruchow indyyskich zawsze 


Tem 


błąkało się w iego domu, spało na slo= 
mie, przyrządzało instrumenta myśliwskie 
na iaką nową _ wyprawę, albo też strzelało 
do celu. 

Mynheer Antoni miał nad temi włó-= 
czącemi się istotami taką samą władzę ia 
ką myśliwy ma nad psami swoijemi ale ca— 


© łe sąsiedztwo gorzko na nich narzekało, 


Soki: 
- heera Antoniego z dwoma białemi ubra- 


Ponieważ by! bogatym, nikt więc nie- 
śmiał sprzeciwiać się iego dziwactwu a o- 


„prócz tego obchodził się ze wszystkiemi 


szczerze i wesolo, co mu wiele iednało 
przyiaciół. Jdąc ulicą spiewał zawsze ia- 
kie dawne holenderskie piosnki, kłaniał się 
zdaleka wszystkim których napotkał, a gdy 
wchodził do domu uderzał poufale po ra= 
mieniu gospodarza, ściskał za rękę tak że 
nie raz aź wrzasnął, i całował iego żonę 
i córkę w iego przytomności... Jednem 


. słowem w postępowaniu Mynheera An- 


toniego niebyło ani dumy ani złego hu- 
moru. 

Oprócz Jndyan o których mówiliśmy, 
miał ieszcze pomiędzy białemi trzech lub 
czterech przyjaciół, którzy uważali go za 
swego patrona, Żyjąc z iego kuchni i ma- 
iąc niekiedy zaszczyt towarzyszenia mu w 
iego wyprawach. £ 

Z tłumem to psów tego rodzaiu, krą= 


* Żył wówczas wzdłaż brzegów Hudsonu, 


w szalupie którą trzymał dla swey rozryw= 
Towarzystwo składało się z Myn= 


nemi iak kraiowcy i z czterech iego ulu- 
bionych Jndyan, 

Trzy lub cztery dni iuż upłynęło iak 
się znaydowali w górach, poluiąc na ie~- 
_ lenie i żyiąc'z łupów polowania, 

»Wielkie iest szczęście, młodzieńcze, 
rzekł Antoni van der Heyden,ż Że dziś wpa- 
"dleś w wodę, ponieważ iutro iak świt wy- 
ruszemy dodomu, nie wiem czybyś znalazł 
wieczerzę pośród tych gór... Jużsdosyć 
dawno iak się w kociołku gotuie, Jdź- 
my, zasiądźmy prędko do stołu; a ia wam 


oświadczę Że nasz gość nie myśli bawić się 
zeswolm widelcem.” 

Wielkie zamięszanie powstało natyche 
miast w małym obozie, ieden porwał za 
kociołek i wyrzucił iadló w ogrotaną mi- 
sę drewnianą; inny zastawiał stół na pła- 
skiey skale, trzeci przyniósł różne statki 
z szalupy, a Mynheer Antoni zniósi dwie 
czyli trzy flasze napoiu który zamykał w 
skrzyni na klucz, ponieważ znaiącaż nad- 
to swych towarzyszów nie chciał go im po” 
wierzać. 

Zastawiono wkrótce ucztę nie bardzo 
wykwintną ale posilną, składała się ze zwie*- 
rzyny, nieco z zimnego pekefleyszu, kuz 
kuruzy i wybornego chleba. 

Dolf nigdy nie biesiadował z więz 
kszą rozkoszą, i gdy się napil nieco wi- 
na Antoniego Mynheera, a ciepło rozla< 
ło się po iego żyłach, nie byłby zamienił 
swego położenia na stan rządcy prowin*_ 
cyi. Mynheer rozweselił sig, z kolei opo= 
wiedział ze dwanaście powieści, które po- 
budziły do śmiechu białych, chociaż In- 
dyanie podług swego zwyczaiu zachowa= 
li nienaruszoną powagę. 

»Takie to życie! rzekł uderzaiąc po ramiex 
niu Dolfa powinieneś prowadzić, Czło- 
wiek mie iest człowiekiem gdy nie umie 
urągać się burzy przebiegać lasy i pustynie, 
spać pod drzewem.” 
| Potem zaczął spiewać kilka zwrotek 
piosnki holenderskiey a towarzysze powta- 
rzali ostatnie wiersze w Chórze, i po ca- 
łym lesie zabrzmiały ich tony wesołe. 

, Jdnak pośród swey wesołości Mynheer 
Antoni chociaż pózwalał pić, Doliowi, 
ile zechce sam, nałewał ludziom swego 
orszaku, a szczególniey zwracał uwagę 
aby bardzo umiarkowanie udzielać napo- 
iu Indyanom. Po skończeniu uczty, In- 
dyanie wypiwszy wódkę, wypaliwszy fayki, 
zawinęli się w odzienie, rozciągnęli się 
na ziemi, nogi obrócili ku ogniowi i wkróte 
ce zasnęli. 


~ ? Š — 
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Reszta myśliwych rozmawiała przy o+ 
gniu, który posępność lasu i wilgoć po 
burzy ieszcze przyiemnieyszym czyniła. 
Rozmawiać zaczęto o przygodach myśliw- 
skich, o niebezpieczeństwach w pustyni, o 
różnych zdarzeniach dotyczących się osa» 
dników nad temi 
Tutay pamięć Mynheera Antoniego dostar- 
czyła mu bardzo wielu szacownych szcze» 
gołów: gdy ten śmiały strzelec usiadł- 
szy na krzywym pniu opowiadał dzi- 
wne te powieści, a ogień oświćcał wydatne 
rysy iego twarzy: 
wspomnienie widma w pustyni domu; by- 


Dolfa uderzyło znowu 


ło toiak iuż powiedziałem niepewne po- 
dobieństwo, nie mogące odnieść się do ża- 
dnego szczególnego AA lecz do caféy 
fizyonomii. 7 

Spadnięcie Dolfa z okrętu w rzekę, da- 
ło powód do mówienia o rozmaitych klę- 
skach i dziwnych przypadkach, które spo. 
tkuły podróżnych na tey wielkićy rzóce, 
a zwłaszcza w pićrwszych latach osady, 
Sa większą ich część Mynheer nadprzyro= 
nym skutkom przypisał. 
się słysząc te wyrazy. Ale starzec zape- 
wnił go; Że wszyscy osadnicy przekona- 
ni s4 iĉ te góry zostają pod wpływem 
istot nadprzyrodzonych i złośliwych, a któ- 
re nie nawidziły Holendu 
osadników tego kraiu. 
wsze miały uciechę w 
kiego rodzaiu psot 
dręczyli ich burz: 
i tysiącem innyc 


iż hollenderski żeg 3 
mnóstwo środków 
źniały iego = 


brzegami osiadłych. 


 pryskiwat od ziemi. - 


Dolf zadziwił 


189 — ża zy 


Wszystkie te przygody bardzo objaśnia 
dawna ta historya o Ośkręcie burzy któ- - 
ry się pokazuie na rzece Hudson, Kie- 


dy mu Dolf oświadczył że nic o tym 


nie słyszał, Mynheer zdziwił się niezmier- 
nie i opowiedział następuiącą przygodę. 
ł 4 

Okręt Burzy. 

W złotym wieku prowincyi. nowych 
Niderlandów, kiedy zostawała pod zarzą». 
dem Wutera van Twiller, zwanego inaczey 
Mankattoesa 


Sceptykiem, mieszkańców 


wieczórem w lecie podczas porówna- 
nia dnia z nocą przeraziła nagle okropna 
burza;—Deszcz strumieniami padał 'i' ode 
Grzmoty huczały 


przeraźliwie. Błyskawice migotały się o» 


koło Kościoła St. Mikołaja i trzykroć lecz- 


na próżno usiłowały uderzyć w iego cho- 
rągiewkę na wieży. Nowy komin Geritta 
van Hoorn został rozwalony od góry aż 
do dołu, a Doffje Mildbergera na iego ty- 
sey klaczy uderzył piorun w chwili gdy 


wieżdżał do miasta. Słowem, była to ie- 


dna z tych burz bezprzykładnych, które 


się tylko raz zdarzają w Życiu szanownych - 
osób znanych we wszystkich miastach 
pod nazwiskiem zaydawnieyszych mieszkań” 


ó 


ców, > j ag 


á Nic nie "mogło wyrównać trwodze po- 
= ARA starych niewiast Manhattoessu. 
, Pozabieraly dzieci i schroniły się do pie 


wnic, zawiesiwszy trzewik na każdym słup= ł 
ku żelaznym u łóżka, z obawy aby nie ścią- 
gnęły pioruna, a zachodzące słońce prze- 
dzieraiąc się przez chmury, odbiiało się w 
wodach zatoki na kszfalt złota roztopio- 
nego, 


Dano znak z twierdzy że statek źmie- 
rza ku zatoce. Wiadomość ta przechodzi. 
ła m ust do ust, z ulicy na ulicę i wkrót- 
ce sprawiła zamięszanie w małey stolicy. - 
Przybycie okrętu w pierwszych latach od 
założenia osady, było 


ważnem dla iey mieszkańców. 


zdarzeniem nader 
Przywo- 
zit im wiadomości ze starego świata, o ich 
mieyscach rodzinnych, od których byli zu- 

| pełnie oddzielnemi; okręt wreszcie dostar: 
czat im razw rok: zapasów Żywności, mod 
ZA innych przedmiotów pieni zep potrzeby. 
Gospodyni nie mogła mieć ani nowego 
„czepka, ani nowey sukni przed przybyciem 
okrętu; artysta oczekiwał instrumentów; 


burmistrz lulki i wódki iałoweówki, stu. 


dent piłki ikręgli; maiętny obywatel cegiel 
42 których nowy dom chciał stawiać: 
zamożni i biednieysi z niecierpliwością o- 
czekiwali okrętu; był to wielki wypadek. 
w nowym Amsterdamie, a przez: dały rok, 
> okręt był powszechnym przedmiotem 
rozmów. A 
* zaNie należy się więc. dziwić ieżęli wig- 
domości odebrane z twierdzy, spr owadziły 
wszystkich na bateryą dla przypatrzenia 
się widowisku tyle pożądanemu. Nie by. - 


dato zupelnie chwila w którey okręt miał 


przybyćita okoliczność była powodem do 


Ty 


_ tysiącznych wniosków. Mnogie tlumy ua 


tworzyły się tui owdzie;widziano mieszczan iaiąc por 
Z „powolną i okazałą powagą, i zaufaniem 


- w swoim wyroku objawialących zdanie, 
mnóstwo stórych kobiet i młodych pró- 
żniaków, Daley była mala gromada sta- 
s dnanyoerzy i rybaków, których głos 
miał wielka powagę w podobnych okoli- 
cznościach. Każdy oświadczał się ze swo- 
ią myślą, a ponieważ te > ja 
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tak 


t. 


Źne,ńrzeto rozprawy dosyć,żywe wszczynały 
się. pomiędzy zwolennikami tey lub owey. 


strony. lecz człowiek któremu wszyscy 0» 
kazywali naywięcey uległości, był Hans van 
Pelt, stary kapitan holenderski wyszły zę 
służby i który był wyroczńją we wszy» 
stkiem co się tylko tyczyło Żeglugi. Przy» 
patrywał się okrętowi przez stary teleskop, 
nuci? piosnkę holenderską i 1 nic nie mo- 
wit; lecz wyznać trzeba że koniec. aryi 
$piewaney półgłosem przez Hansa van Pelt 
więcey znaczył' u publiczności niż mowa 
nayozdobnieysza innego czlowieka. 

Gdy się to działo, okręttym czasem 
co chwila stawał się widocznieyszym . Był 
to wielki statek budowy. holenderskie y, 


i maiący banderę tegoż narodu. Zicho= 
dzące słońce pozłacało żagle rozdęte 
„od wiatru i statek posuwał się a 
nie na. morzu. Straż. która go 


przód spostrzegła, mówiła ż Że się iey. ia 
zał zaraz, „wpośród zatoki i że zdawalo się 


iak gdyby ten okręt wyszedł z łona cię-. 


Żarney chmury. Prz ytomni spoglądali cie 
kawie na Hansa van Pelt, chcąc usłyszyć zda» 
nie iego w tey mierze. Hans van Pelt ściskat 


-tém bardziey ustainic nie mówił,na co jedni ; 


wstrząsali głową drudzy ruszali ramionami: 

Zawolano kilka razy na ten okręt, 
e odpówiedziała, a. mi- 
bko i płynął w gő- 


, 


lecz osada nic nie 


rę i ono 
z którego nie bez 
onieważ _ 


skladali doświadczonych 


artylerzy 
szyła okręt „Slronę ale osada z 
wcale tego n > - Naybardziey u4 


derzało to, że okręt rozpuścił ma. pE 


działo któ- 
załoga 


ę Że kula prze: 


= 14 


a iednakże płynął pod wiatr i bałwa= 
ny morskie, GZ s 
Jednak Hans van Pelt owczasowy ka- 
pitan portu, kazał przyrządzić swoię sza- 
lupę i udał się do okrętu; lecz żeglowa- 
wszy nadaremnie dwie lub trzy godziny wró- 
"cit nie mogąc się dostać do niego. Zblie 
Żył się kilka razy iuź tylko o 100 sążni od 


okrętu który nagle oddalał się i pokazy- - 


wał prawie w odległości ćwierci mili. Kil- 
ka osób utrzymywało, Że to była wina ie- 
“go maytków którzy nie będąc dosyć sil. 
nemi, przestawali co chwila robić wiosłami 
i pluli w ręce; ale. to tylko iest potwarz. 
Van Pelt dosyć blizko podpłynął aby mógł 
rozpoznać osadę. Ubrana była po holen- 
dersku, officerowie mieli mundury i wiel- 
kie kapelusze z piórami. 
statku nikt nie mówił ani słowa, wszy- 
scy maytkowie stali nieporuszeni iak gdy- 
by posągi, a statek zdawał się bydź sa- 
memu sobie' oddany. Tym sposobem od- 
bywał podróż płynąc pod wodę i zmniey- 
szaiąc się stopniowo w oczach, tak iż po- 
- tem podobnym był tylko do małey bia- 
łey chmurki i nakoniec zniknęł. 

Przybycie tego okrętu nabawiło gu- 
bernatora  naywiększćy niespokoyności, 
iakiey tylko doznał w ciągu śwoiego 
zarządu. Obawia! się aby to nie był 
statek mieprzyiacielski wysłany dla za. 
ięcia osad założonych na brzegach 
rzeki. Zwoływał kilkakrotnie radę mieyską, 


przedstawiał iey swoie domysły, Siadał w- 


krześle obrzędowówz zdrzewa pochodzącego 
- ze świętego lasu Hagi, palił z długiey swoiey 
lulki iasminowey, i słuchał wszystkiego co 
mu Lyiko iego doradzcy mówili w przed- 


- miocie, o którym to wiedzieli co iton; 


lecz napróżno zdolne i osiwiałe głowy za. 
głębiały się w domniemaniąch: nie mogły 
usunąć wątpliwości Gubernatora, 


* 


Na pokładzie 


Wyprawiono posłańców do rozmaitych 
mieysc położonych wzdluż rzeki; Wszyscy - 
wrócili bez żadney wiadomości, statek ni. 
gdzie nie przybił, Minęły dnie i tygo- 
dnie anie wrócił na dół. Mówią o tem 
często. Rzadką było rzeczą ażeby kapi- 
tan szalupy przybył nie donosząc że wi. 
dzial ten osobliwy statek w iakowóm miey- 


'scu, Raz było to blizko Pallisad, drugi rax 


niedaleko Krotonu, niekiedy w górach, lecz 
nigdy po za górami, W istocie powieści may- 
tków różniły się bardzo pomiędzy sobą w 
szczegółach, (ale tylko na pozór, bo 
to moglo pochodzić z różnego položenia 
w iakićm okręt widziano. Jedni mówi- 
li że go 'spotkali przy świetle błyska: 
wie. podczas okropney nocy Żegluiący. | 
pod Tappaan Zóe; lub na obszerney `“ 
zatoce Paille d'Avoine. „Niekiedy zda- 
wało im się Że ten dziwny statek iest blisko 
nich imasięz nimi spotkać; za chwilę wi- 
dzieli go w odległości, lecz zawsze płynąs 
cy pod wiatr. Niekiedy podczas pięknćy i` 
spokoynćy nocy, uważano go przy. Świe. 
tle xiężyca pod wysoką górą, którey cień 
zakrywał go zupełnie, wyjąwszy-naywyż- 


sze Żagle iaśnieiące od promieni .xięs 
I e . , . 4 > 
życa; lecz nim podróżni przybyli na miey. 


sce, statek zniknął; a gdy je minęli A 
oglądali się, wstył, widzieli znowu xię- 
życ oświecający ięgo żagle. Pokazywał 


się zawsze bądź podczas burzy, bądź bez- 


pośrednio wprzód lub .po nićy, znali go 
wszyscy kapitanowie, równie iak wszyscy 
podróżni którzy zwiedzali rzekę Hudson, 
pod nazwiskiem Okrętu Burzy, | 

Te doniesienia naybardziey niespokoynym > 
cyniły Gubernatora i radę jego; nie byłoby 
końca domysłom gdyby ie chciąno powta- 


t 


I A 
rzać wszystkie, iakie tylko kto tworzył 
w tym przedmiocie. Jedni mówili że wi- 

dziano okręty na brzegach Nowey Anglii 
i że na nich płynęły czarownice i strachy. 
Stary Hans van Pelt który był nie raz na 
przylądku Dobrćy nadziei, zapewniał, że 
to musiał bydź okręt lataiący, który się 
był tak dawno pokazał w zatoce Table; 
lecz który bez wątpienia nie mogąc wniyść 
da portu, postanowił szukać innego miey. 
sca do zarzucenia kotwicy. Kilka osób mnie- 
mało, że gdyby to było istotnie zjawisko 
nadprzyrodzone,mógł to bydź Henryk Hud- 
son ze, swoim Półxiężycem, który wys 
lądował niegdyś w wyższćy części rzeki, 


chcąc się udać do Chin "północno. wscho- 


dnią drogą. To mniemanie mało ćo zna- 
czyło u gubernatora, lecz miało dosyć 


stronników pomiędzy mieszkańcami: bo. 


oddawna mówiono że Henryk Hudson 
powraca ze swoim okrętem, na górę Ka- 
atskill, i nie nie było rozumnieyszego iak 
mniemać, że iego okręt może plynąć po 
rzece,na którćy iego przedsięwzięcie spełzło; 
| ezyliraczćy że wiezie cienie na górę gdzie: 
się pokaznie. 

Zdarzyły się atoli inne wypadki, któ- 
re zajęły myśli mądrego Wuttera i iego 
rady i przestano rozprawiać o Okręcie Bu- 
rzy. Wierzono iednak w niego „dopóty, 
dopóki trwała administracya hollenderska, 


a zwlaszcza na krótki czas nim Anglicy ` 


tę kraie zdobyli, 

Wówczas Okręt Burzy postrzeżono kil. 
kakrotnie na morzu i poczytano owe czę: 
ste zjawiska iako przepowiednią upadku 
władzy Holendrów. ? 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


ZUW 
z Paryża. 


Wspaniała < maiętność Malmaison gdzie 
niegdyś Józefina oplakiwała rozwód z Na- 
poleonem i gdzie onsam przepędził nieiedną 
wesołą ' godzinę w swoićm Życiu, lub roze 


"myślał o nowych planach, ma bydź czę- 
'ściowo przedana. Tak się zmienia wszy- 


stko na ziemi! Próżno stoi na wniyściu dom 
straży, gdzie dumni grenadyerowie gwar- 
dyi Napoleona wszystko niegdyś ożywia- 


l. Opuszczony Zamek nie mieści iuż 


więcćy tych, którzy tu tłumami biegli 


Przypatrywać .się i dziwić pięknym za- 
kładom tak niedbale dzisiay utrzymywa- 


nynt, ogrodom i trebhauzom ozdobionym 


wówczas maykosztownieyszemi ,zagranicz- 


nemi roślinami, — wybornie urządzoney 


galeryi obrazów, —aleom i pomieszkaniu 


Cesarzowey, dalóy Śmieiącym się łąkom z 


chatką szwaycarską i Szwaycarszczyzną, - 


Po rozerwaniu na części tey. cudowney 
całości, zaledwie ` zostanie domyślanie się 
tego co tu niedawno było! Taki iest los 


., ple R : + y 
piękności na tey ziemi! Aukcya na kosz. ~ 


towne meble, zbiór dzieł sztuki i biblio- 
tekę Ces: Józefiny i Bonapartego zaczęła 
się 31 Maia i trwać ma aż do środka Czerw- 


ca codziennie, wyląwszy świeta w Malmaison. 
, U n 


i Boispreau na rachunek sukcesorów X, Leun 
chtenberg, 


Nowe melodramma w 5akt. Marino Falieri ' 


rymowane P.K. Delavigne wystawiono d. 30: 
Maia przy hucznych oklaskach i natłoku wi- 
dzów w teatrze St. Martin. Rzecz sztuki 
dzieje się w Wienecyi, Autor naśladował 
tragedyą Byrona: Faliero (traiedya ta wya 
szła w Londynie roku 1821) 
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